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Dodatek do Gerety Lwowrklej 
obejmuje doniesienia ursedowe i 
prywatne. Za umiessesenie w Do 
datkn płaci ale od wlérssa w pół. 
kolumnie ( drukiem garmom ) za 
pierwszy ran S kr., a sa kaiden 
nastepujacy ras tylka po 4 1;8 hr. 
mon. konw. Za większe litery plasi 
lg wedle tego lle na zwydaajny 
druk abrachowane miejsca anj- 

ma. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
a. przyjmuje tylko frankowane |lsty. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia. — 
JICHMość najwyższym , własnoręcznie podpi- 
sanym dyplomem raczył hrabiego Kajetana 
ewickiego mianować najłaskawićj najwyż- 
dym strażnikiem śreber koronnych połączo- 
Dych królestw Galieyi i Lodomeryi. 


, 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE, 
Bkiszpanija. 


Z Madrytu dnia 24. czerwca. Dziś ra- 
no przyjmował Rejent różne korporacyje i 
wszystkich członków ciała dyplomatycznego, 
którzy u niego byli na pożegnaniu. I depu- 
tacyja z miasta Kuenka, która podobnież wy- 
dała pronunciamenio, przypuszczona oświad- 
czyła, że pomienione miasto nie czuje Żadnćj 
nieprzyjaźni ku Rejentowi, ale żąda zmiany 
ministeryjum. Espartero przyjął deputo- 
wanych bardzo ozięble i dał im odmowną od- 
powiedź. © godzinie piątćj opuścił miasto, 
odbywszy jeszcze wprzódy w Prado przeglad 
gwardyi narodowćj, która go długim okrzy- 
kiem: Niech Żyje| witała. 

Słychać, Že Rejent komendanta twierdzy 
Montjuich mianował jenerał-majorem i hrabią 
Montjuich. 

Niektóre osoby utrzymują, że Espartero 
tymczasowie główną swoją kwatórę założy w 
miasteczku Roda przy gościńcu wiodącym do 
Walencyi, gdyż ten punkt jest z tego powodu 
dla niego korzystny, iż się połączyć może 
z prawóm. skrzydłem , stojącóm pod rozkaza- 
mi jenerałów Van Halena i Facundo In- 
fante w Andalazyi, tudzież z lewóm , które 
pod jenerałami Seoane i Zurbano w Arra- 
gonii się znajduje. Nie wiadomo jeszcze, które 
i jak wiele batalijonów Rejent do Walencyi 
poprowadzi. Zdaje on się bardzo pológać na 
strategicznćj zdolności van Halena i prze- 
biegłym duchu Facunda Infante. Mówią, 
iż na przypadek, gdyby mu się nie powiodła 
jego wyprawa, zamyśla cofnąć się do Kadyxu 
i dla tego wydał rozkaz swym jenerałom, aby 
mų to miasto na schronienie zabezpieczyli, 

Madrycka gwardyja narodowa wydała pro- 
klamacyję, w którćj wynurzyła swoję uległość 
dla Hrólowćj Izabelli H. i księcia de la 
Victoria. 

Z Paryża dnia 25. czerwca. 


Zbliżenie 
4 


się z różnych stron ku Barcelonie jenerałów 
Seoane i Zurbano, z których każdy pod 
swemi rozkazami ma 8 do 10,000 ludzi, wznie- 
ciło w mieszkańcach tego miasta wielką trwo- 
ge, która tylko niepodobieństwem stawienia 
dzielnego oporu wytłumaczyć można. Dopo- 
kad Montjuich jest w ręku wojska rządowego, 
potad Barcelona na piórwsze wezwanie pod- 
dać się musi. Przeto cała usilność osób i władz 
kierujących powstaniem zmierza do tego, by 
nieprzyjaciela trzymać w oddaleniu i powsta- 
niem katalońskićj ludności w massie utrudnić 
mu ile możności każdy krok pochodu do Bar- 
celony. Z tego powodu rozkazała najwyższa 
junta wszystkim bezżeanym osobom płci męz- 
kićj i wszystkim bezdzietinym wdowcom od 
ośmnastu do cztćrdziestu lat pod karą śmierci 
stawić się pod broń, a pułkownika Prim wy- 
slata już z piórwszym oddziałem ochotników 
naprzeciw jenerałowi Zurbano, który do 
Cerwery przybył. Wojsko linijowe , które prze- 
szło do powstania, gdyby mu tylko zaufać 
možna, byłaby junta niezawodnie najprzód wy- 
słała naprzeciw nieprzyjacielowi, pójdzie w 
odwodzie za pułkownikiem Prim pod osobi- 
stym rozkazem mianowanego szefem kKataloń- 
skiego insurekcyjnego wojska brygadyjera V i- 
ćenti de Castro. Tymczasem gubernator 
twierdzy Montjuich otrzymał od jeoerała Zur- 
bano rożkaz, by wymaszerowaniu wojska z Bar- 
celony wszelkiemi sposobami, a w potrzeb- 
nym razię nawet bombardowaniem miasta sta- 
ruł się przeszkodzić, a że pułkownik Echa- 
łecu nie jest człowiekiem takiego charakteru, 
któryby się jakowym względem lub bojaźnia 
dał odwieść od, wypełnienia wojskowćj swój po- 
«inności, więc łatwo być.może, iż pomieniony 
rozkaz Zurbana zwichnie jednym zamachem 
najdzielniejszą część insurekcyjnych sił w Bar- 
celonie. Jeżli bowiem zbrojne siły. Barceloń- 
czyków obawiając się bombardowania miasta, 
nie beda mogły ani wyruszyć, ani też się we- 


wnątrz murów bronić, tedy można je uważać 
m 


za takie, jak gdyby ich nie było,.a pronun- 
ciamento Barcelony, uważając tę rzecz 2 woj-, 
skowego stanowiska, niczóm innóm nie będzie, 
jak tylko czczym frazesem. Ztąd wyjaśnia się, 
dla czego Rejent wyruszył najpierwój ku Wa- 
lencyi , temu jedynemu punktowi po za Itata- 
lonija, którego zbuntowanie.się albo jaż ma, 
albo teź dopiero mieć może wielka wagę. Po- 
nieważ w Walencyi co do wojskowój organiza- 
cyi powstania dotychczas albo mało co albo 
teź nic nie zrobiono, przeto nie można się 
spodziówać, aby to miasto stawiło jaki opór 
zbliżającemu się pospiesznym marszem woj- 
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sku Rejenta, a z drugićj strony, jeżli Mont- 
juich trzymać się będzie, pokad jenerałowie 
Seoane i Zurbano nie staną pod Barce- 
lona, więc istnący stan rzeczy w Hiszpanii na 
ten raz za ocalony uważać można! 

* Dzieńnik Phare des Pyrences z d. 25. czerwca 
donosi: »Datowana z lgualady pod dniem 22. 
czerwca depeszą oznajmił Zurbano konzu 
lom mocarstw zagranicznych , iż gubernatoro- 
wi twierdzy Montjuich pod d. 19. wydał roz- 
kaz, aby Barcelonę zrównał z ziemia, skoro” 
by na niego (Zurbana) uderzono. Konzulowie 
francuzki i aogielski zażądali od gubernatora 
twierdzy Montjuich, aby wysłał dwóch ofice” 
rów po nowe rozkazy do Zurbana. Taki 
stan rzeczy panował w Barcelonie po dzień 
22. czerwca w południe. 

Z drugićj strony dowiadujemy się, że junta 
barcełońska zawiadomiła tamtejszych mieszkan- 
ców o mogaącóm nastąpić bombardowaniu z tym 
dodatkiem , iż zamysłu swego nie odstapi, gdy? 
niepodobieństwem jest pojednanie. Siedziba 
władz administracyjnych równie jak i biuro 
junty miały się przenieść do włości Gracie: 
Kolumna pułkownika Prim zajmowała stano- 
wisko przed Molins de Rey i most na rzóce 
Llobregat, o 6 mil od miasta. Doniesiono © 
zbliżaniu się z Gerony sześciu batalijonów, dla 
połaczenia „się nad Llobregatem z Barceloń" 
czykami. Ochotników, którzy na różnych pun” 
ktach zgłaszają się do broni przeciw 7 urba- 
nowi, podaja na 50,000; same dystrykta Ge- 
rony, Figueras i Lampourdan dostarczyły 10,000 
ludzi, ale zbywało im na broni. Jenerał $€9% 
ane stoi z wojskiem odwodowóm w Cerwerzć: 
Odkomenderował on wojsko dg Dółnój Arago" 
nii, by przytłamić powstanie w Teruel, i 
żadnćj iusurekcyi po za soba nie pozostawić 

Dnia 27. czerwca nie miano żadnych now 
szych wiadomości z Madrytu; liczbę wojsk% 
na których czele Espartero wyruszył * 
Walencyi, podają na 8000 ludzi; udał on sig 
gościńcem na Aranjuez i Okania ku Quint? 
nar de la Orden w Mancha; tu dopiéro pla 
wyprawy swojćj rozwinie. 

Statki parowe Papin i Castor odpłyneły 
23. czerwca z Tulonu do Barcelony; pod! 
najnowszych rozkazów odpłyna tam także 97 
kręta lioijowe Jemmappes i Algier. 98. 

Dzieńnik ła Presse zawióra pod dniem e 
czerwca następujace wiadomości z Hiszpan, 
»Zdaje się, iż wymaszerowanie Es parte ły 
ze stolicy i wojenne jego odezwy uie zastraszj 
bynajmnićj hiszpańskiego narodu, g 
gos, stolica Starćj Kastylii, oświadczył 
pod dniem 25. czerwca w lLakimże samym 


d. 


chu jak Ratalonija, i zmusiła jeneralnego ka- 
Pitana z załogą do opuszczenia miasta. Mo- 
nleur ogłosił to, a wizbie deputowanych mó- 
Wiono o powstaniu w la Corunna, — Co do 
nas, my otrzymaliśmy z Bajonny wiadomości 
największćj wagi. Młody jenerał Serrano, 
minister wojny w gabinecie Lopeza, pospie- 
Szył na to miasto do Katalonii, dekad wy- 
Przedził go jeden z jego adjutantów z pro- 
klamacyja , w któréj Serrano wzywa Ka- 
talończyków do oporu przeciw Ęsparte- 
Towi, oświadczając oraz, iż gotów jest ra- 
żem z nimi albo zginąć albo zwyciężyć. zn 

Tzejeżdźając przez Bajonę mówił, iż weźmie 
2 Sobą do Katalonii jenerałów Don Ramona, 

arvaeza i Conchę, aby udowodnić, że 
Przez jego kolegów w ministeryjum Lopeza 
Proklamowana amnestyja nie jest czczym wy- 
razem. Też same wiadomości z Bajonny do- 
Roszą, Że deputowany Madoz calą górną Ara- 
Goniję w masie zbuntował, i dnia 22go na czele 
$wardyi narodowćj z trzydziestu trzech na gó- 
tach osiadłych gmin pojawił się nad rzóką 

inca, przez którą nazajutrz chciał się prze- 
Prawić, by Seoana ztyłu niepokoić. ~ Przez 
tę imponującą i niespodzianą siłę zbrojna są 

Urbano i Seoane na bardzo wielkie 
Niebezpieczeństwo wystawieni. 

Wielka Brytanija i Erlandyja. 

Z Londynu dnia 23. czerwca. W tutej- 
szym szkockim kościełe odbyło się na przyję- 
cie deputacyi duchownych i przełożonych ko- 
Ścioła z Szkocyi i dla naradzenia się nad środ- 
kami wspierania nowego presbyteryjańskiego 
Kościoła, liczne zgromadzenie pod przewodnią 
Członka izby niższćj pana Stewart. Zgro- 
madzenie to wynurzywszy cześć, jaka jest prze- 
Jęte ku księżom, którzy się swoich plebanij 
Wyrzekli, uchwaliło oderwać się od panuja- 
tego anglikańskiego kościoła i otworzyć sub- 
skrypcyje dla wzniesienia nowych kościołów 
„ Utrzymania księży. Deputacyja oświadczyła, 
ze dla osiągnienia tego zamiaru potrzebne są 
250,000 funtów szterl., jeźli właściciele dóbr 
sezpłatnie odstapia grunta na budowanie ko- 
Ściołów, czego się po nich słusznie spodzie- 
wać można. s 
„ — dnia 24. czerwca. Tak wigowskie 
Jak i torysowskie dzienniki pochwalają stanow- 
ZO manifest Espartera i zachowywaną przez 
niego dotychczas politykę wewnętrzną. Mor- 
ng. Herald utrzymuje, iż Hiszpanie okazaliby 
sIęznpełnie niegodnymi konstytucyjnego rządu 
'Wolności, jeźliby na ten manifest nie zgro- 
mądzili się około chorągwi Rejenta. Zresztą 
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!nie jestto w polityce aazielskićj, by Rejenta 
przemocą oręża i wydatkiem kilku milijonów 
utrzymać, wyjąwszy tylko, gdyby niepodległość 
Hiszpanii zagrożoną była, wtedy musiałaby 
Anglija wdać się stanowczo siłą zbrojna w tę 
sprawę. : 

Dziennik GZobe mówi : »Papićry angielskie 
zaczęły dziś iść w górę, ato w skutek mianćj 
wczoraj przez Sir Roberta Pella mowy, 
z którćj wnosić możemy o umiarkowanych i wię- 
cćj pojednawczych zasadach rządu, niź się pa 
wojennych przygotowaniach w Irlandyi spodzie- 
wano. Na wszelki sposób jest nadzieja, że rząd 
teraźniejszego przesilenia użyciem oburzają- 
cych środków przymusowych zakończyć nie 
zamyśla. 

Na wczorajszćm posiedzeniu izby niższćj 
naradzano się w wydziale nad bilem rozbroje- 
nia Irlandyi. Lord Palmerston nalegał 
między innemi w szczególności na to, aby rzad 
dla uśmierzenia choć cokolwiek wzburzonych 
umysłów w Irłandyi, zaprzestał raz obsadzać 
wszystkie znakomite urzędy nie Irlandczykami 
i protestantami. Powinnością jest rządu, jeszcze 
na tych posiedzeniach, a to zawczasu, aby się mo- 
Żna dostatecznie naradzić, zaproponować środki 
pojednawcze, nie zaś same tylko środki przymu- 
sowe względem Irlandyi. Jedynym zbawiennym 
środkiem przymusowym byłby tylko ten, by w na- 
ród irlandzki wmówić to przekonanie, Że rząd 
chce mu wymierzyć sprawiedliwość , iże mu 
w tj mierze zaufać może. Gdy użyjenay tego 
środka przymusowego, tedy Żaden inny po- 
trzebny nie będzie; ajeźli go odrzucimy, tedy. 
wszelkie inne nic nie pomogą. Upomina wiec 
rząd, aby jak najprędzćj oznajmił izbie, jakie 
zamyśla przedsięwziąć środki, by wyprowadzić 
Irlavdyję z teraźniejszego stanu wzburzenia ; 
co jeźli nie nastąpi, tedy spadnie na rząd 
wszelka odpowiedzialność za wszystkie nieszczę- 
ścia, które ztego wyniknąć moga, i słusznie 
możemy potóm rząd oskarzyć, że zaniedbał 
wypełnić swćj powinności przeciw Królowćj t 
krajowi. (Oklaski.) — Sir Robert Peel starał 
się najpićrw dostatecznie usprawiedliwić sposób 
obsadzania wysokich urzędów w Irlandyi, apo- 
tóm zapytał, dla czego bez ogródki nie przed- 
łożył mowca domniemanych skarg przeciw wy- 
konawczemu rzadowi w Irlandyi i przeciw jego 
polityce, i czemu szczegółowo nie przytoczył 
wypadków , w których rząd niesłusznie sobie 
postąpił? Należy wskazać rządowi czynność 
tego rodzaju, którąby teraźniejsza wielką agi- 
tacyję mógł wywołać. Jednemu z najgłówniej- 
szych żądań Irlandczyków, to jest ustalenim ` 
dzierzawy, nie zdoła ani rząd ani parlament 
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uczynić zadesyć, gdyż ani jeden ani drugi nić 
ma prawa do tego. Ato, równie jak i znisz- 
czenie protestanckiego kościoła w Irlandyi sa 
najważniejsze skutki, jakich się Irlandczycy 
po zniesieniu unii spodziewają. Co do kwestyi 
kościelnćj, sądzi on, Że zmniejszenie dochodów 
protestanckiego Kościoła ani dła Irlandyi przy- 
niesie istotne korzyści ani tóż ludność po- 
jedna , lecz owszóm do dalszych niesnasek 
powodem się stanie. Poczóm piórwszy mini- 
ster oświadczył powtórnie, Że znieść istnąca 
juź od lat czterdziestu uniję , zwłaszcza gdy 
niepodobieństwem jest przywrócić w Irlandyi 
system, który istniał za dawnych czasów, zna- 
Czyłoby to samo, co rozdrobnić królestwo, 
a przeto s$odziewa się, Że wszystkie stronni- 
ctwa wizbie, nawet Katolicy oświadczą się za 
utrzymaniem tćj unii, jeżeli ich wielkość i po- 
myślność kraju obchodzi. Potóm bronił bilu 
dotyczącego rozbrojenia przeciw obwinieniu, 
jakoby takowy był obrazą dla Irlandyi, wymie- 
rzonym przeciw Katolikom środkiem stronni- 
ctwa i upraszał izbę, aby w rozprawach nad 
pomienionym bilem wystrzegała się wszystkiego, 
coby oburzenie w Irlandyi jeszcze bardzićj 
wzniecać mogło. W końcu wyraził to przeko- 
nanie, Że i parlamentowa opozycyjna partyja 
gabinetu użyje całego swego wpływu, by uspo- 
koić pomienione wzburzenie i utrzymać uniję 
prawodawczą, bez którćj ich kraj, jak to sam 
rzad jawnie- wyznaje, wysokićj swćj godności 
między narodami utrzymać nie zdoła. Po przy- 
mówieniu się jeszcze kilku mowców za i prze- 
ciw, odroczono naradę wydziału. 


Francyja. 


Z Paryża dnia 26. czerwca. Familija 
królewska spodziewa się z pewnością , że fre- 
gata Belle Poule, na którćj książę Joinville 
z swoją dostojną małżonka edpłynał z Rio Ja- 
neiro do Francyi , najdałćj w piórwszych dniach 
miesiaca lipca do zatoki w Brest zawinie. Po- 
dobnież spodziewany jest z pewnościa i książę 
Aumale z Afryki, awtedy zgromadzona bę- 
dzie w Neuilly cała familija królewska. 

== dnia.28. czerwca. Dziś rozpoczyna 

się wizbie deputowanych dyskusyja 
nad budżetem marynarki. Nie można lepićj 
okazać ważności tego przedmiotu, jak to uczynił 
pan Bignon wewstępie swego sprawozdania, 
w którym wyświecił i oznaczył, jakie stanowi- 
sko Francyja jako potęga morska zajmować po- 
winna. Sprawozdanie pana Bignon ma z tego 
powodu szczególniejsza wagę dla polityki za- 
_granicznćj, iż komisyja pomienionego budżetu, 
która nalega na zmniejszenie zbrojoćj siły la- 


dowćj, ciągle zaleca rządowi, aby miał stara- 
nie o pomnożenie i rozwinięcie marynarki. 
Ztąd możnaby ten wniosek wyprowadzić , że 
komisyja ta sądzi, iż prędzćj może nastąpić 
wojna morska, niż jakakolwiek bądź kolizyja 
z mocarstwami stałego ladu. 

W izbie parów toczy się obecnie dysku- 
syja nad ustawa o cukrze. Na wczoraj- 
szóm posiedzeniu zabierali głos: książę AH ar- 
court, hrabia Mathicu de la Redort©: 
hrabia d'A rgout, baron Charles Dupi? 
i minister handlu. — W izbie deputowe* 
nych rozprawiano ciagle nad budżetem woj” 
ny. Zaproponowana przez komisyję redukcyję 
wydatków na obwarowanie Vinncennes , odrzu- 
ciła izba po wysłuchaniu objaśnień przedło- 
Żonych przez ministra wojny, i głosowała 4 
zażądaną przez rząd summę. 

Panna Lenormand sławna wróżka z kart 
przeżywszy lat 72, zeszła z tego świata w Pa” 
ryżu; zostawiła ona 500,000 franków, które sio* 
strzeniec po nićj odziedziczy. 


Kuwcyjn. 


Z Konstantynopola dnia 21. czerwc% 
Namik Basza posłany niedawno do Bagdadu 
dla rozpoznania wiadomych krwawych wypad- 
ków w Merbellach na granicy perskićj, Po” 
wrócił niedawno do Konstantynopola, Z jego 
sprawozdania, które się zupełnie zgadza z spra” 
wozdaniem towarzyszącego mu komisarza angie 
skiego podpułkownika Farrant okazuje sit 
że dotychczasowe doniesienia o popełnionyć. 
z nadmienionego powodu przez tureckie woj” 
sko bezprawiach, były bardzo przesadzone. 

Dnia 416. czerwca odpłynął ztąd oddany pod 
dyspozycyję tutejszego rossyjskiego poselstwa 
statek parowy Meteor do Küstendže, gdzie we” 
źmie na swój pokład spodziewanego z Wie. 
dnia nowego rossyjskiego posła pana Titowa* 
przywiezie go do tćj stolicy. F, 

Wielki adınirał Halil Basza powrócił dnia 
19, z przedsięwziętćj na Czarnóm morzu *€ 
glugi, a wielki marszałek seraju Riza Baszů 
przybył wczoraj z Nikomedyi. ` 

Część floty Wielkiego Sułtana zajęła te" 
dniami zwyczajną stacyję letnią przed pałaca” 
mi Czyragan i Beszyktasz. 


Wyspy Samduvichskie. 


Paryzki dziennik ła Presse zapewniał nieda” 
wno, Że istotnie, jak donosiły dzienniki lov- 
dyńskie, jeden z komendantów marynarki ZE: 
gielskićj zajął w posiadłość wyspy sapów ie 
skie; ale tenże sam dziennik dodał, že 53 a 
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net Sı. James, który już dawno uznał niepod- 
ległość wysp pomienionych, zganił za ten po- 
stępek komendanta okrętu wojennego Carysford. 
Jeden z korespondentów pruskićj Staatszeitung 
nadesłał teraz kilka dyplomatycznych doku» 
mentów, które stę uznania niepodległości wysp 
sandwichskich dotyczą, a których oryginały 
znajdują się w ręku bawiących obecnie w Pa- 
ryżu reprezentantów lMamehameha II, 
Króla Hawaji (Tajty.) 


=— p RE ZZ ZZN RANĄ 


NOWINY. 


Ogród pojezuicki był w niedzielę dhia 9. b. 
Mm. jozełfatowąa doliną dla mieszkańców 
wowskich. Festyn ludu lubo skropiony na 
tozpoczęcie łzami nieba, powiodł się jak naj- 
Pomyślnićj. Lwów się wyroił z kamiennych 
Ulów i rozlał po całym ogrodzie. Już przę 
Samóm wnijściu musiałeś iść sub jugum bra- 
ma tryjamfalng, ubraną świeżómi wieńcami 
Z liści i różno-kolorowemi lanpami. "Trudno 
Wymówić za jednym oddechem jakie poczynio- 
no urządzenia, aby uprzyjemnić te dobroczyn= 
Da zabawę. Sklepiące się na różnych punk- 
tach arkady tryjumfałne, cała fasada domu 
Pana Mariniego rzęsisto oświetlona, drzewa 
płonące światłem lamp jak świecąceni chrzą- 
śzczami, bandy muzyczne odzywające się na 
Przemian na różnych punktach, wesela chłop- 
skie, żydowskie, szałasze z urnami, z których 
małe chłopczyki ciągnęły losy do wygrania 
fantów, ustawione w samym rondcelu w pira- 
midę dobroczynne tutejszych obywateli podarki 
do wygrania, wdzićranie się chłopców na słu- 
Py, sztuczne ognie, szmermele, rakiety , spa- 
dające w dół jasnómi gwiazdami, przytém 
szmćr, poswark, śmiéchy, radość, krzyki, 
Otoz i festyn ludu! Sam Arcyksiążę wraz 
z Swoim Synowcem zaszczycił Swoją obecno- 
cia tẹ zabawę.  Późnićj podamy summę, 
tórą wniosła, i wyszczególnimy osoby, 
tóre się do tego dobroczynnego celu przy- 
Czyniły. 
ozg gl egnujemy szkółkę drzewną, aby się stała 

oba naszych ogrodów, czemuż nie pielę- 
Bnujemy młodych talentów, aby się stały ozdo- 
ba naszego kraju? Mlody Klatecki, Gali- 
cyjanin, rodem ze Stratyna, oddający się z na- 
iniętuóm zamiłowaniem sztuce malarstwa, pie 
mając Żadnych wzorów, żadnego nauczyciela, 
prod ojear który dając mu piérwsze począt- 
wadził i dyletantem w téj sztuce, dopro- 
a gorliwą „pilnością i wrodzonym talen- 

m do znacznćj doskonałości. Obrazy olejne, 


któreśmy widzieli, jako to: popiersie naszego 
poety Ignacego lirasickiego , kopija 
z portretu, Chrystus na krzyżu, utwór własny, 
Scena % dziejów życia Ryszarda zwanego lwie 
serce, kopija z rysunku, są zaletą naszego 
ziomka. Dozwolimyż , aby ten młody talent 
maruiał bez zachęty , bez współczucia? Kiedy 
gdzie indzićj ubiegaja się o lo, aby imię swo- 
ję zapisać w poczet rozkrzewców sławy naro- 
dowćj wspićraniem talentów, nie maszże u nas 
nikogo, coby podając rękę młodemu artyście, 
i ułatwiwszy mu drogę kształcenia się, chciał 
się wywiązać z obowiazku, jaki nań wkłada 
imię obywatela kraju? O, jeszcze żyją domo- 
we Bogi! Jeszcze i u nas są Medyceusze I 


(Nadesłane. ) 

Srogi jest cios śmierci, lecz tém boleśniej- 
szy, gdy z pośród nas wyrywa osobę, która jest 
czołem familii, otoczoną licznem gronem dzie- 
ci. Wienczas boleści nic zrównać, nic wyrazić 
nie zdoła; łza tylko jest najwierniejszym tłó- 
maczem cierpień. Taki to cios dotknał żonę, 
dzieci i przyjaciół ś. p. Frańciszka Mro- 
zowickiego, który po długiem cierpieniu 
w dobrach swoich Sokołówce, w obwodzie brze- 
żańskim, przeniósł się do wieczności dnia 5go 
b. m. lipca. Życie jego poświęcone było je- 
dynie związkom i uczuciom rodzinnym i przy- 
jacielskimn. Szczóra otwartością, skwapliwa 
uczynnościa, uprzejmą gościnnością, pozyskał 
zupełną godność czułego małżonka, sprawie- 
dliwego i opiekuńczego pana, dobrego i towa- 
rzyskiego sasiada, jakoteź przykładnego ka- 
tolika. 

Ty, pozostała czcigodna małżonłto , nie roz- 
paczaj nad tym ciosem, bądź jak dotąd wy- 
trwałą, a będziesz wyższą nad nieszczęście, gdy 
masz prawdziwą i mocną wiarę w Przedwie- 
cznego, którego opatrzność jest nad Toba i 
Twemi osierociałemi dziećmi. 

* * 
* 


Odezwa do mieszkanców monarchii 
austryjackićj a w szczególności do 
Galicyjanów:. ` 

Wystawiony w roku 1599 kościoł i kla- 
sztor OO. Bernardynów w Sokalu 
stał się pastwą płomieni w nocy z dnia 25ga 
na 26ty maja 1843. Podczas gwałtownćj burzy 
niepodobna było ratować , chociaż mieszkańcy 
miasta Sokala i z poblizkich okolic przybyli 
dla ocalenia tego nieocenionego Klasztoru , w 
którym ojcowie ich przed srogością Tatarów 
znajdowali schronienie, oni zaś sami przed sły- 


ngcym cudami obrazem najświętszćj Matki 
Zbawiciela w smutnych chwilach dozvawałi 
ulgi i pocieszenia. Pożar ten był tak wielki, 
iż w przeciągu pięciu godzin przyozdobiony je- 
dynastą obrazami kościół, organy, ambona, ław- 
ki, obrazy, słowem,. całe wewnętrzne urządze- 
nie ze szczętem spłonęło; nie pozostało mic, 
jak tylko goły kamień, nawet miedzią pokryty 
dach uległ przemocy wściekłego Żywiołu i spadł 
razem z wieżą na ziemię. W tymże samym 
czasie zgorzał także obszćrny gmach klasztor- 
ny razem z gospodarskiemi zabudowaniami, 
tylko dólne sklepione cele oparły się ogniowi, 
i są dotychczas jedynóm schronieniem, w któ- 
róm zakonnicy czekają restauracyi klasztoru. 

Sasiedni właściciele dóbr, mieszkańcy z przy- 
ległych okolic przyczynili się ile możności do 
odbudowania tego klasztoru, z którym się łaczą 
historyczne wspomnienia tatarskich i tureckich 
najazdów, tego świętego miejsca pielgrzymki, w 
któróm tysiące ludu , nawet z obcych prowin- 
eyi zanoszac modły do Matki Boskićj, pomoc 
i wsparcie znajdowały. Jednakże na pokrycie 
szkody wynoszącćj około 450,000 zr. m. k. na 
odbudowanie spalonego klasztoru, ogołoconego 
z wszelkićj ozdoby kościoła, wieży i potrzeb- 
mych budynków gospodarskich dobra chęć mie- 
szkańców sąsiednich nie wystarczy. Wzywamy 
więc szczodrobliwych , pobożnych i szlachet- 
nych obywateli monarchii austryjackićj, a 
szczególnićj prowiacyi galicyjskićj, aby wielce 
zubożałemu zakonowi Ś. Bernarda pospieszyli 
w pomoc, aby odbudowali na cześć Maryi 
Matki Boskićj już przeszło od dwiestu lat sto- 
jacy kościoły, i uchylili smutek i spustoszenie 
z okolicy Sokala. 

Lwów dnia 7. lipca 1848. 

Filip Kapkowski, 


prowincyjał zakonu Bernardynów. 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 

Ze Lwowa dnia 10. lipca. (Jarmark na wel- 
mę). Do dzisiejszego południa przywieziono na 
nasz jarmark 1400 cetnarów wełny; z tćj licz- 
by jest 1200 cetn. (w 50 partyjach) na targo- 
wisku, a 200 cein. po składach prywatnych. 
Targ idzie oporem; dotąd sprzedano tylko 300 
eeinarów (w 10 partyjach). Dobrze wymyta 
wełna uzyskała ceny przeszłoroczne. Najwię- 
ećj jest wełny średnio-cienkićj. — Kupcy wro- 
eławscy nie mogąc dać cen przez producentów 
Ządanych , opuścili nasze miasto, nie nie ku- 
piwszy. Liczyli oni na to, że nasi panowie 
a} obeznani z teraźniejszymi konjunkturami w 
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tym handlu, iz wypadkiem gtówniejszych jar- 
markow, które nasz jarmark zwykle poprze- 
dzaja, a mianowicie w Wrocławiu, Berlinie, 
Szczecinie , Lipsku i t. d.; tymczasem jah mó- 
wia, zawiedli się w tćj mierze. . 

Na wystawie owiec nie zaszła Zadna zmia- 
ha. Nic nie przybyło, i nic jeszcze nie ku- 
piono. 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 5. lipca. 


Przypędzili: 1) Itzik Grumet, z Siemu- 
szowćj, 76 wołów; 2) Baroch Haczek, z Sła- 
wietyna, 95; 3) Józef Altmann, z Kałusza, 50; 
4) Hersch Welkes, z tamtąd, 427; 5) Abra- 
ham Pflanzer, z Hawłowic, 60; 6) Jórzy Mol- 
drzyk, z Koropusza, 98; 7) Józef Werner 
z Mrakowca, 79; 8) Mojżesz Medak; z Mul- 


tan (Krowy), 66; 9) Majer Wurzel, z Łysko- 
wa, 60; 10) Borl Polinger, z Kałusza, 57; 
11) Berl Immergliick , z Turki, 400; 12 
Majer Rohn, z Bóbrki, 50; 13) Chaim Juda 
z Radosz, 84; 14) Berl Immerglick, z Turki, 
100. — Małemi partyjami 436. — Ogółem 15838 
f A LET MAE aE r Mr | a | || 


Do Reichenau st N. i.| 61 


— Berna stado Nro. 2.| 60 330]f—| — 9 
Niesprzedano st. N. 3. 
Do Berna stado Nro. 4. 88 300 | — 2 9 


Po części małćmi party- 
jami stado N. 5. 
Do Pragi stado Nro. 6.| 85 
Po części małemi par- 
tyjami st. N. 7. 
Małćmi partyj. st. N.8. 


dtto, dtto. st. N. Q. 2 
Do Czech stado Nro.10.| 40 315—| — 81) 
dito, stado Nr. 71.| 100 360J—| — po 4 
Do Berna stado Nr. 12.| 49 | 337|30] — | 84 
Niesprzedano st. Nr.13. 
Do Pragi stado Nr. 14.| 100 z60|—| — [10 
Małemi partyjami.. 
Przed targićm sprzedali: 4) Ma 


nelle N., z Czerniowiee, 200 wołów; 2) Ro 
drzyk Jórzy, z Cieszyna, 150; 3) Schmil A 

ber, z Galicyi, 450; 4) Mojżesz Rosenthz. s 
z Czerniowiec, 140; 5) Nowak N., Z Bijis 
450; 6) Didenfeld N., ze Stanisławowa, rz 
7) szlachcic, z Galicyi, 90; 8) Nowak N., rSn 
szyna, 450. — Małemi partyjami 70. — Yo 

łem 4360. 
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Cena je- Z tych 

dn para 

Kupili: z d E | ważyć 

> w w. w. = mogła 

f æ m = a 

È zr. | kr. cetnar. 

m...» e A E M l | Sepnaz, 

D | | | 

~Wiédnia popędzo | 196 405 | — 4 naje 

ze stada Nro. 1.| 147 405 | — 5 [t112 
„dtlo. stado Nr. 2. 
= dto. na wagę ceto. 
Po 59 zr. z 1 procen- 
lem na ctn. stado N.3. 
dtto. stado Nr. 4. 

dtto, stado Nr. 5.| 147 305 | — 3 9 3j4 

© Pragi siado Nro. 6.| 250 440|—| 10 farz 

dito. st. Nro. 7.| 87 385 | — 3 [10 1j4 

dtto. stado Nr.8*| 150 380|—! — |1otl2 


w tym tygodniu przypędzono z Galicyi 2893 
Wołów; z tój liczby stanęło na naszym targu 
1533, zaś przed targiem z drogi sprzedano 
dla Wičdoia i Pragi 1860 wołów. Te ostainie 
yły dobrćj jakości, co też i po cenach poznać 
Można. Na naszym zaś targu woły były śre- 
dnięj jakości, a niektóre wcale liche. Targ po- 
Szedł dość Żwawo, tak iż do południa już się 
ukończył. Ceny były w porównaniu z dwoma 
Poprzedniemi targami nieco korzystniejsze dla 
Przedających. Nieco wołów zostało niesprze- 
danych, — jednakże późnićj dobito o nie targu. 
„Na przyszły tydzień spodziewamy się z Ga- 
iicyi do 4000 wołów. 


Ze Szlązka pruskiego, (z końcem czerwea). 
Wszystkie doniesienia zgadzają się o najlepszym 
stanie urodzajów w polu, Obawa, jakoby sło- 
ty zaszkodzić miały, znikła już zupełnie. Miró- 
€stwo Polskie, Czechy, Morawy i Węgry spo- 

ziewają się także obfitych zbiorów. Już to 
Pszenica i owies najwięcćj obiecują. Zy- 
to i jęczmień także pięknie wyglądają, je- 
nak dają się widzićć gdzieniegdzie łany nie 

ardzo obiecujące. Groch zanosi się też do” 
ia toż samo i ziemniaki. Łąki zyska- 
ą, „wiele od ostatnich dószczów, atoli niżćj po- 
żone pastwiska pozalewało w wielu miej- 
cach i naniosło wiele szlamu. A gdy do tego 


mało w tym roku zebrano koniczyny, nie 
Można: na przyszła zimę liczyć na obftość 
Paszy, (Atgemeine Zeitung.) 


Z Londynu dnia 27. czerwca. Od niejakie- 
50 cząsu mamy jak najpiękniejsza pogodę, i 
poliazało się, Że pszenica w polu nie ucicrpia- 
à tyle od przydłuźszćj słoty, aby szkoda ta 


m 
ja) . . . . 
irWelować się nie dała. Z reszta Da wszelki 


wypadek pocieszamy się tém, że od roku do 
roku coraz większe łany pszenica w Anglii za- 
siewają. Jak dziś, to wszelkie przepowiednie 
o przyszłych zbiorach nie wiele są warte; do- 
pićro za Glub 8 tygodni będzie można coś pe- 
wniejszego wyrzec, a tymczasem klima nasze 
bardzo zmienne, wiele nadziei zniweczyć albo 
i spełnić może. 

Ciągłe pogody przyczynily się do spadnięcia 
cen zboża, a chęć spekulacyi od kilku tygo- 
dni obudzona, teraz znowu całkiem ustała. 

W Szkocyi i Irlandyi poprawiło się tak- 
Że zboże za nastaniem pogody; atoli w Szko- 
cyi z powodu wstrzymanćj przez zimna we- 
getacyi, źniwa opóźnią się w tym roku otrzy 
tygodni. 

Odbywajace się tu od dwóch tygodni wielkie 
aukcyje wełny kolonijalnćj, juź się ukoń- 
czyły. Mupców było ze wszystkich obwodów 
fabrycznych więcćj, niź kiedy bądź. Pokup był 
na wszystkie gatuaki bardzo dobry, a ceny po- 


szły nieco w górę. 
(Preuss. Handi, Zeit.) 


Nowo wynaleziena machina do 
czyszezcnia mlie. 
CAllgem. Wiener Polyt. Journal nro. 70.) 

Machine tẹ wynalazł M. Whitworth w Man- 
szestrze, w htóróm to mieście jest ona już od 
roku w używania. Tamtejsza władza miejska 
wyznaczyła wynalazcy oddzielna część miasta, 
w rozległości 800 sążni kwadratowych do wy- 
próbowania tćj machiny. Według ugody w 
tćj mierze zawartćj, ulice maja być czyszczo- 
ne trzy razy częścićj niż dotad bywało i o czwar- 
ta część tanićj. Pokazalo się, iż ta część mia- 
sta różni się co do czystości tak bardzo od 
reszty miasta, iż znaczna liczba mieszkańców 
podała wspólnie preśbę do władzy miejskićj , 
aby ten sposób czyszczenia ulic w całóm mie- 
ście zaprowadzić. Prośbie tćj stało się zadość, 
albowiem na rok następny zrobiono z panem. 
Whitworth ugodę, do czyszczenia tym spo- 
sobem powierzchni 22,000 sążni kwadratowych. 
Machina ta składa się z rzędu mioteł, utwier- 
dzonych w lekkiem ramowaniu z kutego žela: 
za. amowanie to znajduje się przy zwyczaj- 
néj karrże, ltórćj skrzynia aby ją łatwićj na- 
pełniać, osadzona jest bardzo nisko. Gdy ta 
karra postępuje, to jest gdy jëj Koła się o- 
bracaja, wtedy miotły czyszczą ulicę, i za poe 
moca płaszczyzny pochyłćj wnoszą pieczysto- 
ści do skrzyni. Ñola va których skrzynia spo- 
czywa, mają blizko swój, osi KD żelazne, 
które znowu chwytają w drewniane zeby osa- 
dzone ne innćj osi, przez którą przesuwa sig 


łańcuch bez końca, niemal do samćj ziemi 
sięgający. Za pomocą tego łańcucha utrzy- 
mane są miotły w przynaleźżnym ruchu. Sko- 
ro skrzynia napełni się śmieciem, odłącza się 
ja łatwo od karry na którćj spoczywa, i innę 
próźną w jéj miejsce zawiesza. Skulek tój 
machiny ies: jak najpożądańszy; posuwa się 
ona po ulicy powoli, i zostawia ja po sobie 
jak najczystszaą. Przy tych wymiarach jakie 
ta machina ma dzisiaj, skrzynia wypełnia się 
śmieciem w 6 minutach gdy na dworze sucho, 
a w 3y, minulach podczas słoty. 


Kiektro-nagnetyzum jako siła po- 
ruszajaca i w zastosowaniu do 
telegrafii. 

O użyciu elektro-magnelyzmu jako siły po- 
ruszającćj i do telegralii, mówiliśmy już nie 
raz w paszćj Gazecie w ostatnich latach. w 
Anglii pracują ciągle nad tém, aby tę siłę z 
coraz większą korzyścią módz do rozmaitych 
celów zostosować. I w samćj rzeczy, machi- 
na elektro-magnetyczna jest tak prostą, tak 
łatwa do zastosowania, iż wiele można mieć 
nadziei, Że z czasem zastąpi ona machinę pa- 
rowa. Jedyna trudność, którą jeszcze przezwy- 
ciężyć pozostaje , jest w urządzeniu bateryi 
(mającój zastąpić kocioł. machiny parowćj), 
która w dzisiejszym stanie chemii większych 
wymaga kosztów do wydania z siebie tćj sa- 
méj siły, jaką para wydaje. Jednakże w nie- 
których razach, a zwłaszcza tam, gdzie idzie 
o to, aby machina tylko podczas dnia siły do- 
starczała, można machiny elektro-magnetycz- 
nćj z korzyścią używać, ałbowiem ma ona tę 
zalete, iż wtedy tylko zrządza koszta, gdy jest 
rzeczywiście w ruchu; czego o machinie pa- 
rowćj powiedzićć nie można. 

Davidson w Anglii robi modele machin 
elektro-magnetycznych, utrzymujące w 
ruchu prassy drukarskie, piły kołowe 
i małe lokomotywy. Jednym z najwytwor« 
niejszych instrumentów jego pomysłu, jest te- 
legraf elektro- magnetyczny, w któ- 
rym sygnały dają się za pomocą drucików; a 
do prowadzenia czyli zrozumienia rozmowy, 
potrzebna jest książka sygnałowa. Według po- 
mysłu Davidsona zgłoski alfabetu odznaczo- 
ne sa na młotkach, nakształt młotków u forte- 
pianu. Za poruszeniem zgłoski na jednćj sta- 
cyi, wyskakuje na drugićj stacyi taka sama 
zgłoska z małćj przegródki, Tym sposobem 
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osoby o wiele mil od siebie oddalone, moga 
z sobą rozmawiać. Wynalazca uzyskał przy- 
wilój, tak na swoja machinę elektro-magne- 
tyczną, jak i na telegraf. 
Mechan. Magaz.) 


Prosty sposób zapobieżenia bra 

kowi gnoju, i uwolnienia staje 

i obór od exhalacyi ludziom i by” 
diu szkodliwych. 


(Encykl. Zeitschr, de Gewerbwesens). 


Jest to rzeczą doświadczona, iż gnój tak W 
stajniach, jak i ów po za stajniami, przez za” 
grzewanie się, a następnie przez ulatnianie» 
traci mnóstwo cząstek posilnych, tak dalece» 
iż niektórzy chemicy wyrachowali, że ta stra” 
ta wynosi przez cały rok ~o części, Chcą 
temu zapobiedz, trzeba przeszkodzić owćj ex; 
hałacyi gnoju. W tym celu na stajnię średnićj 
wielkości bierze się funt kwasu siarhowego i 
wlewa do 15 lub 20 garncy wody. Tym roz- 
tworem polewa się gnój w stajniach i na kuz 
pach. Powtarzać to trzeba trzy lub więcć 
razy do roku. Przez to zapobieży się zagrze* 
waniu gnoju, a cząstki amoniakalne i solne 
nie będą ulatywały i pozostaną w gnoju. 

Dobrze jest także starać się o to, aby eX- 
hałacyje stajenne trzymały się gnoju, i to w 
stanie krystalicznym; albowiem przez to gnój 
będzie silniejszy i nieszkodliwy zdrowiu tak lu- 
dzi w stajni posługujących, jako i samychże 
bydląt. Sposób do tego jest bardzo prosty* 
O to w kilku miejscach stajni postawić pła” 
skie miseczki z kwasem solnym (wodo-chlo* 
rowym) w małćj ilości, co sprawi, iż wszyst: 
kie lotne cząstki gnoju będa się krystalizować 
i nie ulecą. Miseczki te dobrze jest opatrzyć 
lekką kratką drewniana lub drucianą, aby któ” 
re z Źwierzat domowych nie polizało będące” 
go w nich kwasu. r 

Choroby ócz, płuc i t. p. u koni, pochodzę 
najczęścićj z gryzących exhalacyi gnojowyć!* 
Z resztą, siano i słomę chowa się nie raz » 
poddaszu, tak iż exhalacye stajenne dostaję 
się do nich, i czynią je dla bydła niezdrowe” 
mi. Wszystko to powinaoby zachęcić do chwy“ 
cenia się tego prostego i taniego sposobu un” 
knienia tych niedogodności, i przytrzymania b 
gnoju tych cząstek, Które silność nawozu St% 
nowią. 


Redaktor J. N. Kamiński, — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


